
Wychodzi w niedzielę

T Y G O D N I K
poświęcony sprawom Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojsk, na terenie O. K. VIII

Rok II. Niedziela, dnia 16 października 1932 r. Nr. 42.

TREŚĆ:
Dział ogólny : Armja Rezerwowa Pomorza.
Wychowanie obywatelskie : Jak odzyskaliśmy i obroniliśmy 

niepodległość.
W. F. i P. W.  ̂ Siatkówka.
Wiadomości historyczne : Rycerz bez skazy i trwogi. Bar­

barzyńskie opanowanie Gdańska przez Krzyżaków.

Sprawy morskie: Na morze ! Wrażenia z wycieczki do
fiordów Norwegji.

L. O. P. P.: Rola kobiety w działalności L. O. P. P.
Wiadomości z kraju i zagranicy: Kącik harcerski. Kole­

jarze pod bronią. Związek Strzelecki. Kronika spor­
towa. Z tygodnia.

Rozrywki umysłowe. Wesoły kącik. Ogłoszenia.

Armio Rezermomn Pomorza.
Odezwa do społeczeństwa pomorskiego.

Obywatele!
Podczas uroczystości Święta Morza nad brzegami Bałtyku, my niżej podpisane organizacje, 

jako wielka armja rezerwowa Pomorza, meldowaliśmy Głowie Państwa Polskiego. Panu Prezyden­
towi prof. Ignacemu Mościckiemu, naszą całkowitą karną i zgodną gotowość do zdecydowanej 
obrony granic Ojczyzny.

Zgodnie z tym naszym meldunkiem przystępujemy w chwili obecnej do nowego etapu 
wykonania zadań, jakie obowiązek wobec Ojczyzny na nas — żołnierzy i obywateli — wkłada. Roz­
poczynamy nowy okres prac na polu Wychowauia Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego oraz 
w dziedzinie całokształtu zagadnień nad przygotowaniem obrony państwa.

Podstawowym warunkiem realizacji tych zagadnień oraz osiągnięcia jaknajlepszych rezul­
tatów jest wspólny wysiłek i zespolenie się pod hasłem idei Wielkiej Armji Rezerwowej Pomorza, 
działającej w myśl wytycznych oraz w uzgodnieniu z czynnikami państwowemi, powołanemi do 
kierowania działalnością nad przygotowaniem obrony kraju.

Wzywamy zatem wszystkich państwowo myślących obywateli do poparcia naszych poczynań 
i wysiłków. Albowiem uzbrojeni duchem, jednością i głęboką wiarą w wielkość i mocarstwową 
potęgę Ojczyzny — potrafimy stworzyć nieprzebytą zaporę przed zachłannością wrogów na całość 
granic Polski. Musimy bowiem usilnie i konsekwentnie dążyć do tego, ażeby cały naród polski ze 
swą czynną armją na czele stanowił jednolitą bryłę — bryłę granitu — o którą rozbijałyby się zawsze 
zakusy wraże.

Wierzymy również głęboko, że nasze wspólne i solidarne wystąpienia zbliżą nas 
wszystkich, wzbudzą wśród nas wzajemne zaufanie, przez co skoordynują i ułatwią zbiorowy
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wysiłek i pracę nad utrwaleniem i umocnieniem Niepodległego bytu, Wielkości, Chwały i Potęgi 
Państwa Polskiego.

Najjaśniejsza Rzeczypospolita Polska i Jej Prezydent prof. Ignacy Mościcki niech żyją!

Pomorska Wojewódzka Federacja Polskich Związków Obrońców ojczyzny
(—) Nacz. Grzanka, (—) mjr. Adamczyk, (—) inż.

wiceprezes komendant główny sekretarz.
(—) Ppłk. rez. Dr. Siudowski,

prezes

Związek Oficerów Rez. R. P. 
Okręg Pomorze:

(—) mjr. rez. Paluch, prezes;
(—) por. rez. Pokorski, sekretarz;

Związek Legjonistów:
(—) kpt. rez. mgr . Sprezes; 
(—) inż. Krzyszkowski, sekretarz;

Związek Strzelecki Okręg Po­
morze:

(—) kier. Okręgu inż. Świeżawski 
(—) komdt Okręgu kpt. Koc;
Związek Podoficerów Rezerwy 

R. P.:
(—) Kaczmarek,prezes;
(—) Echaust, sekretarz;
Związek Inwalidów Wojennych

R. P.:
(—) Dąbrowski, prezes;
(—) Lewandowski, sekretarz;

Kolejowe Przysposobienie Woj­
skowe:

(—) Welz, prezes;
(—) Kołodziejczyk, sekretarz;

Organizacja Przysposobienia 
Kobiet do Obrony Kraju:

(—) Pasławska, przewodnicząca; 
(—) Idecowa, sekretarka;

Pocztowe Przysposobienie Woj­
skowe:

(—) Słojewski, prezes;
(—) Bujakiewicz, komendant;

Liga Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej:

(—) Inż. Szepetys, wiceprezes;
(—) Dr. Łukowicz, sekretarz;

Związek Powstańców i Woja­
ków O. K. VIII.:

(—) ‘ppłk. rez. Mielżyński, prezes; 
(—) mjr .Adamczyk,kmdt.główny;
(—) Kukliński, sekretarz;
Dzielnica Pomorska Związku 
Tow. Gimn. „Sokół” w Polsce:
(—) Kunc, p. o. prezes;
(—) Bączyński, naczelnik;

Związek Rezerwistów R. P.:
(—) Majewski, prezes;

Okręg Pomorski Kurkowych 
Bractw Strzeleckich:

(—) Radca Makowski, prezes;
(—) Tyrchan, sekretarz;
Katolicki Związek Stów. Mło­

dzieży Polskiej Męskiej:
(—) Ks. prof. Żynda, sekr. gen.;
Związek Harcerstwa Polskiego:
(—) Nacz. Grzanka, wiceprzew. 

Żarz. Oddziału;
(—) Sieradzki, komdt. Chorągwi 

Męskiej;
(—) Luśniakówna, komdtka Cho­

rągwi Żeńskiej;
Polski Biały Krzyż:

(—) Dr. Pollak, prezes;
(—) kpt. Piotrowicz, sekretarz;

Polski Czerwony Krzyż:
(—) Nieczuja-Ihnatowiczowa, p. o. 

prezesa;
(—) płk. Kędzierski, inspektor;

Związek Straży Pożarnych:
(—) starosta Kalkstein, prezes;
(—) Roszczyk, inspektor.

Cykl: „Jak odzyskaliśmy i obroniliśmy niepodległość“.
XVII. Pierwsze działania zbrojne. Obrona Lwowa. Powstanie Wielkopolskie. Walka z Czechami.

Wiemy już z poprzednich ar­
tykułów, w jak niesłychanie cięż­
kich warunkach znalazła się Pol­
ska w zaraniu swej niepodleg­
łości. Skłócona wewnętrznie, 
bez armji, z pustym prawie skar­
bem, bez określonych granie — 
stawić musiała czoło licznym 
i silnym wrogom, którzy dążyli 
do ponownego rozszarpania od­
radzającego się Państwa Pol­
skiego.

W chwili gdy kongres poko­
jowy w Wersalu rozpoczynał 
obrady nad kwestją granic Od­
rodzonej Polski — samo Jej ist­
nienie było poważnie zagrożone. 
Bo cóż warte byłyby papierowe 
postanowienia konferencji, gdy­
by Polska w tym krytycznym 
czasie nie potrafiła ziem swoich 
przed wrogiem osłonić!

A niebezpieczeństwo było ol­
brzymie. Ukraińcy „zbuntowali

się“ i dążyli do zagarnięcia ca­
łej Małopolski Wschodniej aż 
do Sanu. Czesi wykazywali 
„wielkie apetyty“ na Śląsk Cie­
szyński; Niemcy dokładali wszel­
kich starań, aby jak najmniej 
zagrabionych ziem polskich 
zwrócić; Litwa rościła pre­
tensje do Wilna, Grodna, a na­
wet Białegostoku i Brześcia! 
Rosja sowiecka zapewniała, że 
zmiecie z oblicza ziemi „bur- 
żuazyjną“ Polskę, a na jej zie­
miach utworzy „raj“ sowiecki.

Chyba dość — aby o losy od­
radzającej się Ojczyzny poważ­
nie się zatroszczyć i wytężyć 
wszystkie siły, by tak licznym 
zakusom skutecznie stawić czoło.

Rozumiał to wszystko Naczel­
nik Państwa Józef Piłsudski, ro­
zumiała olbrzymia większość 
społeczeństwa polskiego. To też 
zrobiono wszystko, aby młodą 
Polskę obronić, granice jej wy­

tyczyć i osłonić.
Już w pierwszych dniach nie­

podległości w ogniu walk stanęła 
Małopolską Wschodnia, Wielko­
polska, Śląsk Cieszyński, a 
wkrótce i całeKresyWschodnie — 
na olbrzymiej przestrzeni od 
Dźwiny aż po Wołyń i Podole.

Pierwszy swe dążenie do po­
łączenia się z Macierzą przypie­
czętował krwią braterski Lwów. 
W dniu 1 listopada 1918 r., a więc 
jeszcze przed objęciem władzy 
przez komendanta ̂ Piłsudskiego, 
Ukraińcy podstępnie — przy wy­
datnej pomocy rozpadających się 
władz austrjackich — opanowali 
Lwów i całą Małopolską 
Wschodnią. Łatwo sobie wy­
obrazić przerażenie i rozpacz 
polskiej ludności Lwowa, gdy 
rano — dnia 1 listopada — zauwa­
żyła na wszystkich gmachach 
rządowych chorągwie żółto-nie­
bieskie, zaś po ulicach miasta—
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gęsto krążące patrole hajdamac- 
ckie. Patrjotyczna ludność miasta 
stanu tego znieść nie mogła i 
samorzutnie postanowiła wro­
ga z miasta wyrzucić. Inicja­
tywa wyszła z łona wojskowych 
organizacyj, a przedewsżystkiem 
P. O. W. Do akcji obronnej 
przyłączyły się i inne organizacje 
tajne, jak „P. K. P.“ (złożona 
z b. żołnierzy i oficerów Pol­
skiego Korpusu Posiłkowego), 
„P. K. W.“ (Polskie Kadry Woj­
skowe) i t. p. Ustalono plan 
działania, a dowódcą całości mia­
nowano kpt. Mączyńskiego.

Zaczęto pospiesznie tworzyć 
oddziały ochotnicze, składające 
się przeważnie z uczniów szkół 
średnich, nieletniej młodzieży, 
oraz b. żołnierzy armji austrjac- 
kiej. Oddziały te natychmiast 
po sformowaniu się szły w bój. 
Dzięki niesłychanej waleczności 
żołnierzy oraz inicjatywie do­
wódców — już w pierwszych 
dniach listopada wyparto Ukra­
ińców z zachodnich dzielnic mia­
sta. Wskutek tego miasto zostało 
podzielone na dwie części: pol­
ską i ukraińską. Wywiązały się 
długotrwałe, zacięte walki ze 
zmiennem szczęściem; trwały one 
prawie przez trzy tygodnie do 
chwili przybycia pierwszej od­
sieczy.

W drugiej połowie listopada 
przybyła na teren walk pierwsza 
odsiecz z pułk. Tokarzewskim na 
czele, który objął dowództwo 
nad całością i przystąpił natych­
miast do uwolnienia reszty miasta.

W dniu 21 listopada od rana 
rozpoczęło się ogólne natarcie; 
po ciężkich i krwawych walkach 
Polacy opanowali całe miasto. 
Na odrzucenie jednak Ukraińców 
tak daleko, by nie mogli 
ostrzeliwać miasta ogniem arty- 
lerji, nie starczyło sił i środków. 
To też przez długie jeszcze mie­
siące bohaterski Lwów vznajdo- 
wał się pod ciągłym ogniem 
hajdamackich armat. Głównem 
zadaniem oddziałów polskich było 
teraz utrzymanie za wszelką ce­
nę Lwowa oraz linji kolejowej 
Lwów-Przemyśl — jedynej arterji, 
łączącej osaczony Lwów z krajem.

Sytuacja była bardzo ciężka. 
Siły polskie w rejonie Lwowa 
były znacznie słabsze od nie­
przyjacielskich, które stale wzra­
stały. Z kraju nie mogły nadejść 
znaczniejsze posiłki z powodu 
braku wojska oraz konieczności 
użycia tworzących się pospiesz­
nie oddziałów na innych fron­
tach. To też Lwów przez czas
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dłuższy liczyć mógł jedynie na 
własne siły.

Z końcem listopada naczelnym 
dowódcą na Małopolskę Wschod­
nią mianowany zostął gen. Roz­
wadowski, który .jednak z po­
wodu braku dostatecznych sił 
akcji na większą skalę prowa­
dzić nie mógł, oczekując po­
siłków. W najbliższych okolicach 
Lwowa oraz wzdłuż linji kolejo­
wej Lwów—Przemyśl wywiązały 
się długotrwałe, zaciekłe walki 
ze zmiennem szczęściem. Od­
działom polskim udało się — po­
mimo przewagi liczebnej nieprzy­
jaciela — utrzymać na zajętych 
obszarach do wiosny 1919 roku, 
kiedy to nowy dowódca, gen. 
Iwaszkiewicz, przy pomocy 
znaczniejszych oddziałów z głębi 
kraju, odsieczy Wielkopolskiej 
oraz armji Hallera w lipcu 1919 
roku ostatecznie wyparł woj­
ska ukraińskie za Zbrucz.

Podkreślić tu należy nieśmier­
telną zasługę bohaterskiej lud­
ności Lwowa, która swem wy­
stąpieniem zbrojnem i krwa- 
wemi ofiarami uratowała ten 
odwiecznie polski kraj dla Ma­
cierzy. Gdyby nie obrona Lwo­
wa, gdyby Ukraińcy zdołali grun­
townie zagospodarować się w 
mieście i całej Małopolsce — przy­
należność tej dzielnicy do Pol­
ski byłaby więcej niż wątpliwa. 
To też zupełnie słusznie herb te­
go bohaterskiego miasta zdobi 
order „Virtuti Militari“, a dawne 
określenie „Leopolis semper fide- 
lis“ (Lwów — zawsze wierny) — 
zostało w całej pełni potwier­
dzone.

W tym samym prawie czasie 
i Wielkopolska samorzutnie 
porwała za broń, by jak najrych­
lej zrzucić jarzmo pruskie.
Już od jesieni 1918 roku, kiedy 
program państw centralnych sta­
wał się coraz bardziej oczywistym, 
gorętsze elementy w Wielkopol- 
sce czyniły energiczne przygoto­
wania do wystąpienia zbrojnego 
przy pierwszej dogodnej okazji.

Prym w tej pracy wiodła 
P. O. W., która w tym czasie 
liczyła kilka tysięcy członków, 
około 60 karabinów maszyno­
wych, przeszło 100 skrzyń gra­
natów ręcznych i przeszło 3000 
karabinów. Głównymi organiza­
torami i kierownikami byli M. Pa­
luch, B. Hulewicz, W. Wierze- 
jewski i inni. Wreszcie nadszedł 
moment do działania. W począt­
kach listopada 1918 r. Niemcy 
pod wpływem poniesionych klęsk 
oraz rewolucji w kraju byli do 
tego stopnia zdezorjentowani
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i zdemoralizowani, że bez znacz­
niejszego wysiłku można było 
ich wyrzucić. W Poznaniu ist­
niała już władza polska w postaci 
Naczelnej Rady Ludowej, która 
z każdym dniem rozszerzała za­
kres swych wpływów, lecz sprze­
ciwiała się wystąpieniu zbrojne­
mu. Znamienna jest pod tym 
względem odezwa komitetu N. R. 
L. z początku listopada 1918 r., 
która brzmiała dosłownie : .. „od­
powiedziałoby uczuciom narodu, 
gdyby nasza ziemia złączyła się 
odrazu z Macierzą-Ojczyzną. Ro­
zum polityczny, względy na polity­
kę wewnętrzną i zewnętrzną naka­
zują nam nie zrywać ostatnich 
nici, łączących nas z Berlinem, 
lecz pozostawić ostateczne okreś­
lenie zachodnich granic Polski 
kongresowi pokojowemu“.

Nie mogąc doczekać się hasła 
do czynu, w dniu 11 listopada 
Rada P. O. W. uchwaliła oswo­
bodzenie Poznania walką zbroj­
ną, lecz Naczelna Rada Ludowa 
wymogła zwłokę w rozpoczęciu 
walki. Stan taki trwał prawie 
do końca grudnia i dopiero pro­
wokacja Niemców z powodu przy­
jazdu J. Paderewskiego i entu­
zjastycznego powitania go przez 
ludność Poznania - spowodowa­
ła żywiołowy wybuch w dniu 
27 grudnia.

Kilka godzin trwają uporczywe 
walki — i w rezultacie prawie cały 
Poznań przechodzi w ręce pol­
skie. Z Poznania ruch zbrojny 
przenosi się na dalsze obszary. 
Powiaty centralne — mniej zniem­
czone — szybko się dają opano­
wać, lecz w obszarach, bliższych 
granicy pruskiej, Niemcy stawiają 
coraz silniejszy opór. Wkrótce 
powstaje coś w rodzaju linji bo­
jowej, na której trwają uporczy­
we walki do połowy lutego. Po­
czątkową akcją kierował major 
Taczak z mjr. Stachiewiczem, 
jako szefem sztabu, zaś od dnia 
16 stycznia 1919 roku dowództwo 
główne obejmuje gen. Dowbór- 
Muśnicki.

Ostatecznie Poznańskie przy­
łączone zostało do Polski dopiero 
po podpisaniu Traktatu Wersal­
skiego, armja zaś Wielkopolska 
dnia 1 sierpnia 1919 r. połączyła 
się z resztą polskiej siły zbrojnej 
i poddała się pod rozkazy pol­
skiego Naczelnego Dowództwa. 
Przedtem wysyłano do Polski 
„na pomoc“ w walce z Ukraiń­
cami w Małopolsce Wschodniej 
i z bolszewikami — jedynie po­
szczególne oddziały.

W tymże czasie wybuchł zatarg 
zbrojny z Czechami. W dniu
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5 listopada Rada Narodowa w 
Cieszynie zawarta z Czechami 
umowę w sprawie prowizorycz­
nej granicy polsko-czeskiej. Jed­
nak i Czesi widocznie nie ufali 
zbytnio postanowieniom konfe­
rencji pokojowej, bo już 23 stycz­
nia zażądali od polskiego do­
wództwa wycofania się w ciągu 
2 godzin poza rzekę Białą i od­
stąpienia im terenów rdzennie 
polskich. Nie czekając na odpo­
wiedź — rozpoczęli kroki wojen­
ne. Walki trwały ze zmiennem

szczęściem do dnia 31 stycznia, 
kiedy to — pod naciskiem 
państw sprzymierzonych — za­
warta została nowa umowa. 
Walki na tym froncie ponowiły 
się jeszcze w lutym, lecz bez po­
wodzenia.

Ten „fakt dokonany“, jaki sobie 
Czesi stworzyli, wpłynął poważ­
nie na późniejsze, nader nieko­
rzystne dla nas ustalenie gra­
nicy z Czechami.

Prawie równocześnie młoda

Polska zmuszona była rozpo­
cząć formalną wojnę z czwar­
tym, najgroźniejszym wro­
giem — Rosją bolszewicką,
która — jako wierna spadkobier­
czyni zaborczych dążeń rządów 
carskich — wyciągała ponownie 
swe drapieżne szpony po ziemie 
polskie. Wojna ta trwała dwa 
lata i zakończyła się wspaniałym 
tryumfem oręża polskiego. Napi­
szemy o tem w artykułach na­
stępnych.

(C. d. n.) H.

Rycerz bez skazy i trwogi.
(W 119 rocznicę bohaterskiego zgonu Ks. Józefa Poniatowskiego).

Ks. Józef Poniatowski — obok 
Naczelnika Kościuszki i twórcy 
Legjonów we Włoszech, Henry­
ka Dąbrowskiego — to najpopu­
larniejsza, owiana urokiem bo­
haterstwa, szlachetnej dobroci 
i pięknem obywatelskiego ducha 
postać rycerska naszej historji.

Postać ta — na przełomie 
osiemnastego i dziewiętnastego 
wieku, w okresie rozbiorów Pol­
ski, tułaczki i służby żołnie­
rza polskiego pod orłami napo- 
leońskiemi — rozświetla ponure 
karty ówczesnych dziejów Pol­
ski.

Urodził się w 1763 r. w 
Wiedniu. Wychowany na ob­
czyźnie, w cieniu tronu jednego 
z rozbiorców Polski — całą du­
szą zostaje Polakiem. Wcześ­
nie wstąpił do armji austrjackiej, 
gdzie dosłużył się stopnia puł­
kownika. W r. 1789, na wezwa­

nie Polski, mimo nęcącej karjery 
i obiecywanych dostojeństw, po-  ̂
rzuca Wiedeń, by poświęcić się" 
służbie dla własnego kraju. Wal­
czy przeciw Targowiczanom 
i Moskwie. Wśród wielu innych 
potyczek, broniąc wschodnich 
granic Polski, stoczył zwycięs­
ki bój pod Zieleńcami. Z po­
wodu tego zwycięstwa król 
Stanisław August ustanowił naj­
piękniejsze odznaczenie woj­
skowe — „krzyż virtuti militari“. 
Krzyż ten odtąd, aż po czasy 
obecne, zdobi pierś wszystkich 
żołnierzy, wyróżniających się w 
boju.

Gdy król przystąpił do Tar­
gowicy — surowo potępił książę 
Józef postępek stryja, zrzekł się 
dowództwa, wyrzekł się stano­
wiska, majątku i wyjechał zagra­
nicę. Była to ciężka próba w 
jego młodem życiu, lecz wyszedł

z niej czysty, wierny sobie i 
żołnierskiemu sumieniu.

Lecz gdy wkrótce wybuchło 
powstanie Kościuszkowskie — 
z dalekich stron przybyłdokraju, 
by znów za broń chwycić i dzie­
lić losy narodu. Do niedawna 
wódz — obecnie podkomendny— 
poświęca swą dumę i ambicję, 
bije się dzielnie, pełniąc swą po­
winność żołnierską aż do upadku 
Insurekcji.

Po rozbiorach Polski, długie 
dziesięciolecie wieku męskiego 
wypadło księciu stracić w War­
szawie — rządzonej pruską łapą. 
Był to okres sennej i smutnej 
bezwładności.

Aż wybiła godzina obudzenia 
i czynu — nad Wisłą stanęły 
wojska Napoleona. Dla księcia 
był to okres nowej próby. 
Cesarz niemiecki wezwał go do 
posługi zbrojnej przeciw Napo-

Eska. 4.

Wrażenia z wycieczki do fiordów Norwegii.
(Ciąg dalszy)

Kto z pięknej czy „brzydkiej“ płci chce, by 
mu płeć przeciwna obrzydła — niech wali do 
Kopenhagi i spojrzy na te dwie postacie; gwa­
rantuję, że na długi czas straci apetyt... Jeżeli 
artysta chciał w ten sposób przedstawić swoich 
pra-rodziców — to warto mu pogratulować... To 
samo w innych salach: wszędzie śmierć, groza, 
skrajny realizm.

Tu — „śmierć dziecka“, tam —„rybacy przy­
noszą żonie i dzieciom trupa, wyłowionego z morza“; 
na innej ścianie — obraz pogrzebu rybaka i t. p. 
To byłaby mniejwięcej jedna kategorja obrazów. 
Druga — to pejzaż. A więc: albo wodospad, albo 
łąka z pasącemi się krowami. Trzecia kategorja — 
to „martwa natura“; tu znów podziwiałem... mięso 
krowy, wiszące na haku, lub płuca i inne „flaki“ 
(pierwszy raz w życiu oglądałem kawał mięsiwa 
bez skóry —jako źródło natchnienia dla artysty!), 
lub też — jako że Danją hoduje dużo drobiu —

kury i wszelkie ptactwo domowe z królem —'pa­
wiem w środku.

Mam już dość tego wszystkiego! Schodzę 
na parter i oglądam kopje gipsowe rzeźb. A więc 
„na pocieszenie” — śmierć z kosą, porywająca 
matce dziecko. Wyrywam ile tchu na zewnątrz, 
aby zaczerpnąć świeżego powietrza i przypatrzeć 
się żywym ludziom; dość mam tej grozy i tych 
grobowych widoków! Ale wsiąkłem z deszczu 
pod rynnę; w rzędzie rzeźb z bronzu, ustawio­
nych przed muzeum na lewo i prawo chodnika, 
wpada mi w oko śmierć, pędząca w przestworzach, 
a po drugiej stronie — rodzice, rozpaczający po 
stracie dziecka. Wreszcie... na deser — martwe 
dziecko!

Biegiem opuściłem ten przybytek sztuki.
„Mile” usposobiony, choć bez większej go­

tówki w kieszeni, wstępuję do cukierni na lody, 
aby się ochłodzić i życie osłodzić. Siadam przy 
oknie i obserwuję ruch. Wszystko tu na rowerach. 
Panie, panowie i dzieci... Często widzi się całe 
„stado” na rowerze: tatuś, mamusia i potomstwo 
(rzecz zrozumiała, że każdy wali na, swoim ro­
werze). Po chwili płacę, a że nie mam drobnych
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między dziatwą, a niejeden legio­
nista — otrzaskany z mordem 
i pożogą — ocierał teraz łzy roz­
czulenia.

Po półgodzinnej albo i dłuż­
szej rozmowie — brał książę 
pod rękę dwóch żołnierzy 
i wiódł ich do siebie na obiad.

Trzeba było widzieć z jaką 
nieśmiałością dreptali wiarusy, 
prowadząc się z ukochanym księ­
ciem za pan brat“....

leonowi. Cesarzowa rosyjska to 
kusiła pochlebstwami — to gro­
ziła... Nie złamał się i teraz 
prawy duch rycerski; odrzuca 
z pogardą podsuwane sobie naj­
wygodniejsze wyjście— bierność.
Uznaje wolę narodu w sprzężeniu 
losów Polski ze sprawą Napo­
leona — oddaje się pod jego 
rozkazy. Zostaje ministrem woj­
ny i wodzem naczelnym Księ­
stwa Warszawskiego.

W dwa lata później—zasko­
czony nagłym najazdem au- 
strjaków na Księstwo War­
szawskie — wbrew przestrodze 
rozumu, kierując się niezłom­
nym honorem żołnierskim — 
stawia austrjakom czoło pod 
pamiętnym Raszynem (19. IV.
18Q9 r.) i odnosi szereg zwy­
cięstw. Kampanję tę wieńczy 
wspaniałą wyprawą galicyj­
ską, w następstwie której 
przyłącza do Księstwa znacz­
ny kawał ziem zaboru 
austrjackiego.

Pokochał go odtąd naród— 
szanując w nim i szlachetność 
wodza, i prostotę, i ludzkość.
Iiył w nim urok, pogoda i 
pańskość, zyskująca mu serca 
żołnierzy, którzy uwielbiali 
swego wodza. Ófco co pisze 
jeden ze współczesnych o trak­
towaniu przez księcia żołnie­
rzy ; „By wało po krótkiej musz­
trze książę Ukazał piechocie Książę J ailu  mt
postawić broń w kozły, jeździ e naczelny wódz armjipolskiej przed frontem szać jak my.
zaś zsiąść z koni; wchodził 
pomiędzy żołnierzy, wypyty­
wał ich o rozmaite szczegóły: 
czy są dobrze żywieni, czy do­
stają regularnie żołd, czy im 
czego nie brakuje; był jak ojciec

pułku strzelców konnych.

W 1812 r. — podczas marszu 
wojsk napoleońskich na Moskwę— 
car rosyjski ofiarował księciu 
Józefowi koronę polską. Iznów

odwrócił się z pogardą od Ju- 
daszów — co go kusić chcieli; 
z właściwą sobie brawurą i ta­
lentem odbył kampanję rosyjską, 
przetrwał klęskę odwrotu z pło­
nących murów Moskwy. Zawsze 
spokojny — prowadził swoich 
pod ziejące ogniem mury Smo­
leńska, wiódł ich do ataków 
na polach Borodina, osłaniał 
tragiczną przeprawę przez Be­
rezynę.

A gdy wielka armja — zdzie­
siątkowana przez głód, nędzę 
i niesłychane mrozy — roz- 
przęgła się i zamieniła w gro­
mady wychudzonych, do cieni 
podobnych maruderów, porzu­
cających broń i chorągwie, 
książę Poniatowski prowa­
dził w karnych szeregach żoł- 
n i erza polskiego ze wszy stkiemi 
armatami i sztandarami, osła­
niając bezładny odwrót niedo­
bitków.

W Warszawie — gdy żoł­
nierze polscy składali ura­
towane „orły“ (chorągwie) 
swemu naczelnemu wodzowi — 
książę nie mógł powstrzymać 
wzruszenia i łzy ukradkiem 
ocierał. Wtedy to żołnierze, 
chcąc pocieszyć ukochanego 
" odza, że i armaty nie prze­
padły — rzekli:

„Niech Wasza Ks. Mość bę­
dzie spokojny; ci—co prowadzą 
armaty — nie mogą tak pospie- 

Ale przyjdą za 
kilka dni. Kiedy nam konie 
pozdychały, lub kiedyśmy je 

zjedli— sami zaprzęgliśmy się do 
naszych armat ... Bądź tylko 
zdrów (książę w czasie odwrotu 
uszkodził sobie nogę, padając

— daję dwie korony. Należy mi się 40 órów 
reszty. Kelner zabiera pieniądze, kłania się nisko, 
odchodzi i... o zgrozo! — nie wraca więcej. — 
A tom wpadł! Niech piorun — klnę głośno po 
polsku, ale jakoś na nikim to nie robi wrażenia, 
bo po polsku nikt' wokoło nie rozumie.

Po takich „miłych” doświadczeniach idę do 
Tivoli, t. j. wesołego miasteczka, znanego nam 
Z: Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu — 
tylko znacznie większego.

Nie biorę się do żadnej gry, w obawie przed 
nową „wsypą“. Siadam na ławce przed głównym 
placem i obserwuję ludzi. Wszystko co przecho­
dzi — to albo stare wiekiem, albo stare... doświad­
czeniem życiowem. Twarze — poorane bruzdami, 
pełne zmarszczek, szare, zmięte. Nie zauważyłem 
ani jednego oblicza młodego, pełnego życia, zdro­
wia i radości. Blade to wszystko, zużyte — jak 
ci ich... patronowie w Kunst-Muzeum. Nie dziwi 
mnie to; sztuka jest wszak odźwierciadleniem ży­
cia — życie zaś tworzy sztukę.

Wracam na statek, bo zanosi się na deszcz. 
Oglądam jeszcze po drodze port — pełen jachtów, 
statków i urządzeń portowych. Kopenhaga — to

wielki tranzytowy port. Cały szereg linij okrę­
towych (między niemi i ta, do której należy „Po- 
lonja”) ma tu swoje stacje wyżywienia; cały sze­
reg statków, a także i „Polonja”, zaopatruje się 
tu we wszystkie prawie artykuły spożywcze. Ja­
koś nie nlógę wykombinować, dlaczego nie moż- 
naby tego samego zrobić w Gdyni...

Zaczyna padać deszcz. — Spieszę więc na 
statek. Po chwili leje już jak z cebra. Całe brac­
two, które na wieczór wybrało się do Tivoli, wra­
ca przemoczone dosłownie do ostatniej nitki, a że 
taksówki na mieście jakby się w ziemię zapadły, 
biegnie więc każdy—co sił w piętach; trzeba przy­
znać, że tych parę kilometrów zrobili w ładnym 
czasie. Szkoda, że co lepszych z tych biegaczy 
nie wyeliminowano na Olimpjadę do Los Angeles, 
a może byliby coś zdobyli, a już pięt to... pewno- 
by sobie nie poodbijali.

Na pocieszenie moje, po powrocie wszystkich 
z miasta, dowiaduję się, że jeden z kolegów był 
w tej samej kawiarni i także go na kilkadziesiąt 
órów nabrali. Niezły to zwyczaj — myślę sobie — 
szkoda, że nam gaży pięćset lub tysiąc złotówka­
mi nie płacą. (O. d. n.)
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na grudę), a zobaczysz — że 
wszystko będzie dobrze! Będzie­
my się bili, pomścimy się. Pój­
dziemy za Tobą choćby do 
piekła“.

Podobny nastrój w wygłodnia­
łych i obdartych szeregach mogła 
utrzymać tylko potężna miłość 
żołnierzy do wodza.

Niestety — ani zapał, ani wy­
siłki słabego korpusu Ks. Józefa 
Poniatowskiego nie mogły już 
uratować Księstwa przed zale­
wającą je armją rosyjską. Ksią­
żę wycofał oddziały polskie przez 
Kraków do Niemiec, gdzie Napo­
leon starał się powstrzymać ści­
gającego go nieprzyjaciela.

Po szeregu krwawych bitew 
przyszło do rozstrzygającego 
boju pod Lipskiem. Olbrzymie 
te zmagania — zwane „bitwą 
narodów“ — trwały od 16 do 19 
października 1813 r. Bez na­
dziei zwycięstwa, lecz z niezłom- 
nem spokojem uczestniczy Książę 
Józef w tych walkach. Odpiera 
i zatrzymuje przeważające siły 
nieprzyjacielskie, osłaniając po­
ruszenia głównych sił Napoleona.

Coraz więcej mówi się u nas 
o wychowoniu fizycznem. Ale 
nietylko się mówi — przyznać 
musimy, że już bardzo dużo ro­
bi się w tej dziedzinie. Świado­
mość pożyteczności i koniecznoś­
ci wychowania fizycznego prze­
nika powoli w szersze masy 
społeczeństwa, dosięgając na­
wet głuchej wsi. Sama akcja 
jednak wychowania fizyczego na 
wsi natrafia na bardzo wielkie 
trudności. Odczuwa się tu dot­
kliwy brak odpowiednio wyszko­
lonych instruktorów, boisk,sprzę­
tu i t. p.

Pragniemy omówić tę „bolącz­
kę“ i wskazać, co można i nale­
ży robić, aby mimo wszelkich 
trudności wychowanie fizyczne 
na wsi pchnąć na właściwe tory.

Zdajemy sobie wszyscy spra­
wę, że prowadzenie systematycz­
nej gimnastyki w warunkach 
wiejskich jest prawie wykluczo­
ne. Do uprawiania lekkiej atle­
tyki również często brakuje bo­
iska i niezbędnego sprzętu. 
Pozostają’- gry i zabawy spor­
towe oraz ruchowe. Niestety 
wartość ich dla rozwoju fizycz­
nego nie jest jeszcze należycie 
doceniana, a wskutek tego są 
one często lekceważone.

Korpus polski dokazuje 
cudów i budzi tak wielki 
podziw, że Napoleon nadaje 
Księciu Poniatowskiemu naj­
wyższą godność — marszałka 
Francji, udzielaną dotychczas 
wyłącznie Francuzom.

W ostatnim dniu bojów pod 
Lipskiem — dn. 19 października 
książę Józef otrzymuje rozkaz 
osłaniania odwrotu wojsk napo­
leońskich garstką swych żołnie­
rzy, mdlejących już ze zmęcze­
nia. Amunicja wyczerpana ... 
Blady ze zmęczenia i upływu 
krwi od odniesionych kontuzyj— 
gromadzi Poniatowski swoich 
żołnierzy u wylotu mostów, pro­
wadzących przez rzeki Pleissę 
i Elsterę — a stanowiących je­
dyną drogę odwrotu armji cesa­
rza na Zachód.

Mostów tych broni do połud­
nia z garstką piechoty polskiej; 
zewsząd otoczony, napadnięty 
od tyłów — czterokrotnie ran­
ny — prowadzi szarżę na nacie­
rających zewsząd jegrów rosyj­
skich, zachęcając żołnierzy sło­
wami: „Dalej dzieci 1 Lepiej

Siatkówka.
Z całą stanowczością stwier­

dzimy, że mniemanie takie jest 
z gruntu fałszywe. Każda gra 
sportowa, czy ruchowa oprócz 
emocji i przyjemności jaką daje — 
rozwija sprawność fizyczną, 
zwinność, szybkość orjentacji, 
inicjatywę, karność i t. p. — a 
więc daje wszystko to, czego od 
wychowania fizycznego wyma­
gamy.

Najbardziej odpowiednią na 
wsi — jako niewymagającą zbyt­
nich przygotowań ani urządzeń 
jest t. zw. piłka siatkowa (siat­
kówka, piłka latająca).

Aby ułatwić Czytelnikom za­
prowadzenie u siebie tej intere­
sującej, miłej, a zarazem nadzwy­
czaj pożytecznej gry — podamy 
pokrótce jej zasady oraz ko­
rzyści, jakie przynosi.

Przedewszystkiem — boisko. 
Urządzenie jego nie przedstawia 
większych trudności. Wystarczy 
wybrać kawałek równego tere­
nu — najlepiej na niezbyt twar­
dym placu lub łące — i wyzna­
czyć prostokąt o wymiarach 
9 X 18 m lub — dla drużyn 
kobiecych 9 X 14 m (zależnie od 
warunków wymiary te można 
zmniejszyć lub zwiększyć).Grani- 
ce boiska zaznaczyć należy wy­
raźnie linjami prostemi, szero­

zginąć, jak na Polaków przy­
stoi, aniżeli żyć nikczemnie!“

A gdy spełnił swe zadanie — 
przytrzymał nieprzyjaciela aż do 
wycofania się głównych sił Na­
poleona przez Elsterę — i sam 
miał się wycofać — okazało się, 
że jedyny most został przed­
wcześnie przez Francuzów spa­
lony... Wówczas — powtarzając 
wciąż słowa — ^„Trzeba umrzeć 
dzielnie“ — podtrzymywany 
przez swych adjutantów, widząc 
nadbiegającego wroga — wspiął 
konia i skoczył w nurt Elstery 
ze słowami: „Bóg mi powierzył 
honor Polaków — Jemu same­
mu go oddam...“

Porwał wartki nurt księcia — 
rannego po raz piąty i nie mo­
gącego utrzymać się już na ko­
niu. Utonął bohater w falach 
Elstery wraz z wiernym adju- 
tantem, który rzucił się mu z po­
mocą...

Zginąłrycerz bez skazy i trwogi, 
wielki obywatel i wódz, przeno­
sząc śmierć nad niewolę.

K. Cz.

kości 5 cm. Linje te wykreślić 
można rozrobionem wapnem, 
tłuczoną cegłą, trocinami i t. p. 
Dokładnie na połowie boków 
dłuższych boisko dzieli się linją 
środkową na dwie równe 
części. Na końcach linji środ­
kowej wkopuje się mocno dwa 
słupki drewniane, które winny 
wystawać ponad ziemię na wy­
sokość 2.60 m. Słupki te należy 
zaopatrzyć w haki do zawiesza­
nia siatki.

Między słupkami zawiesza się 
siatkę i mocno naciąga się ją 
tak, aby znajdowała się dokład­
nie nad linją środkową. Górny 
brzeg siatki nie może znajdować 
się niżej, jak na 2,44 m. nad zie­
mią. Siatka musi posiadać wy­
miary następujące: szerokość 
1 m., długość — zależnie od sze­
rokości boiska. Do lepszego na­
ciągnięcia siatki i przymocowa­
nia jej do słupków służą dwa 
sznury, przewleczone przez skraj­
ne oczka wzdłuż siatki z wysta- 
jącemi końcami (celem przy­
wiązania do haków.)

W razie braku siatki przepi­
sowej, można ją zrobić „we wła­
snym zakresie“; we wsi znajdzie 
się zawsze jakiś rybak, który 
siatkę zmajstruje.

(Dokończenie nastąpi) M. H.
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Stanisław Jędrzejowski.
(Patrz Nr. 40 „Młodego Gryfa“)

Margrabiowie brandenburscy 
mieli za mało wojska i nie po­
siadali machin oblężniczych, więc 
nie udało im się zdobyć Gdań­
ska. Pomorze w okresie tym 
nie potrafiło zdobyć się na tyle 
sił, ażeby wroga odeprzeć. Wiel­
kie grody, jak Świecie i Tczew 
nie mogły dać pomocy, to też 
najeźdźcy prawie bez oporu gra­
bili mienie i pustoszyli miasta. 
W takim stanie rzeczy nie po­
zostawało nic innego — jak udać 
się o pomoc do Zakonu.

Z ówczesnym landmistrzem Za­
konu, Henrykiem von Plotzke, 
zawarli w Elblągu umowę kaszte­
lan Wojciech z Gdańska i ka­
sztelan Wojsław z Pucka. Land- 
mistrz zobowiązał się wysłać od­
siecz Gdańskowi pod dowódz­
twem komtura ziemi chełmiń­
skiej, Guntera von Szwarzburg. 
Warunki umowy opiewały, że 
Zakon udzieli pomocy na swój 
koszt, który następnie będzie 
zwrócony, a w razie, gdyby ksią­
żę nie chciał grodu odebrać — 
wydatki poniesione winien zwró­
cić Zakonowi. Margrabiowie 
opanowali już prawie całe Po­
morze z wyjątkiem Tucholi 
i tych miast, które należały do 
Piotra z Nowego. Dalsze ich 
zamysły i plany pokrzyżował 
wybór nowego cesarza w Niem­
czech — po śmierci Albrechta. 
Przestali więc myśleć o Pomorzu 
i Gdańsku, a zwrócili całą uwa­
gę na miasta nadmorskie. Cho­
dziło im głównie o handlowe mia­
sta wendyjskie, które niedawno 
przeciw Brandenburgji się zmó­
wiły. To właśnie było powodem, 
że Waldemar wcale nie próbo­
wał układów z Gunterem von 
Szwarcburg i niezwłocznie z pod 
Gdańska ustąpił, pozostawiając! 
kraj cały w ruinach i zgliszczach.
Stronnicy brandenburscy w kra­

ju i mieszczanie gdańscy, widząc 
owo spustoszenie, odstąpili od 
popierania margrabiów.

Gunter von Szwarzburg tym­
czasem nie siedział bezczynnie; 
systematycznie, powoli zajmo­
wał i obwarowywał Gdańsk i 
już połowę miasta dzierżył w 
swem posiadaniu. Od ustępu­
jącego kasztelana Bogusza wy­
mógł pismo, że ten w imieniu 
księcia dobrowolnie oddaje Krzy­
żakom całe miasto w posiadanie, 
dopóki książę nie zwróci Zako­
nowi kosztów za pomoc. Równo­
cześnie odniósł się o posiłki do 
landmistrza Henryka von Plotz­
ke. Mieszczanie gdańscy, przej­

Barbarzyńskie opanowanie Gdańska przez Krzyżaków.
rzawszy plany krzyżackie, oświ ad- 
czyli stanowczo, że Zakonowi 
podlegać nie chcą. Wpuścili 
do miasta stronników Łokietka 
i wspólnie zaczęli sposobić się 
do obrony.

Załogę miasta tworzyli miesz­
czanie i sporo szlachty pomor­
skiej z okolicy, która, chroniąc 
się przed nieprzyjacielem, przy­
była tu z rodzinami. Zorjento- 
wawszy się w sytuacji, wiedziała 
załoga ta, że walka rozegra się 
teraz na śmierć i życie. Całe 
miasto podzielono na 16 odcin­
ków. Dowództwo nad poszcze- 
gólnemi odcinkami powierzono 
znakomitszym i biegłym w sztu­
ce wojennej, t. j. szlachcie. Mia­
sto postanowiło bronić się do 
ostatka i nie myślało o dobro- 
wolnem poddaniu się Zakono­
wi.
JpKrzyżacy, widząc taką stanow­
czość obrońców i będąc w prze­
konaniu, że miasta tak prędko 
nie zdobędą, okopali się i roz­
poczęli systematyczne szturmy. 
Oblężeni bronili się mężnie, z ca- 
łem zaparciem się, do upadłego. 
Po uciążliwych i krwawych wal­
kach, Krzyżacy w listopadzie 
1308 r., ciemną nocą wdarli się 
do miasta; rozpoczęła się zaja­
dła walka uliczna: trzeba było 
zdobywać każdą ulicę, każdy 
dom. W walkach tych polegli 
wszyscy dowódcy odcinków, a 
wraz z nimi prawie cała szlach­
ta i ogromna ilość mieszczan. 
Pałając zemstą i nienawiścią, 
Krzyżacy jęli dopuszczać się 
gwałtów i srogich okrucieństw 
na pozostałych mieszkańcach; 
pozabijali wszystkie żony i dzie­
ci szlachty. Nie liczyli się z 

I nikim i niczem, wyzbyli się wszel-- 
i  kich ludzkich uczuć. Byłą to już 

banda dzikich zwierząt, łakną'-, 
cych krwi i mordów. Wycięli 
w pień 10 tysięcy ludności, wy­
gnali z miasta niedobitków, 
zburzyli i zrównali z ziemią 
spokojne siedziby, pozostawili
— pustkowia, zgliszcza i po­
pioły. Okazali — jednem sło­
wem — prawdziwe swe oblicze — 
oblicze katów, morderców i ra­
busiów.

O zezwierzęceniu krwawych 
oprawców świadczą pewne fakty, 
w kronikach zanotowane. I tak 
pewien szlachcic schronił się do 
dzwonnicy kościelnej — wywle­
czono go stamtąd i zabito. Inny 
spowiadał się w obliczu śmierci
— oderwano go od spowiedni­
ka i zabito.

„Koroną“ zwycięstwa krzyżac­
kiego było podpalenie kościoła 
i klasztoru Dominikanów, a na­
stępnie puszczenie z dymem 
całego miasta.

N a skutek zażalenia, złożonego 
Papieżowi na Zakon, wyznaczył 
Papież komisję w osobie arcy­
biskupa z Bremy i kanonika Al­
berta z Raweny, która miała 
zbadać całą sprawę. Na za­
pytanie, postawiono pełnomoc­
nikowi Zakonu, jakie prawa rosz­
czą sobie do Gdańska, Krzyżak 
odpowiedział w następujący spo­
sób : „Pomorze, w którem
Gdańsk leży, było własnością 
króla czeskiego; po jego bez­
potomnej śmierci przypadło 
królowi rzymskiemu Alberto­
wi (cesarzowi niemieckiemu), a 
ten odstąpił je w lenno marchio- 
nowi brandenburskiemu. Mar- 
chionowie i mieszczanie w Gdań­
sku utrzymywali w mieście zło- 
dzieji, drapieżników i łupieżców, 
którzy wyrządzali krzywdy 
chrześcijanom. Kilkakrotnie na­
pominał Mistrz i Bracia Zakonu 
mieszczan, ażeby zbójów tych 
i złodzieji wypędzili, grożąc zbu­
rzeniem miasta. Nic to nie skut­
kowało; zbóje dalej napadali — 
wyrządzali dużo krzywdy i szko­
dy Braciom i wracali z łupem 
do miasta. Wtedy bracia ze­
brali wojsko i podeszli pod mia­
sto, oświadczając mieszczanom, 
że miasto zdobędą i mieszkań­
ców wytną — jeżeli zbójów tych 
i łupieżców im nie wydadzą. 
Mieszczanie zgodzili się i wydali 
16 zbójów. Wobec tego iand- 
mistrz i Bracia Zakonu z całem 
wojskiem wrócili do swego kraju, 
żadnej mieszczanom krzywdy nie 
czyniąc. Oi ostatni zaś sami, 
z własnej woli zburzyli miesz­
kania swoje i odeszli, ażeby 
gdzieindziej się osiedlić“.

Ten sposób obrony świadczy 
dobitnie o psychologji zbójów 
krzyżackich, którzy poza żądzą 
bogactw i krwiożerczością od­
znaczali się niebywałą obłudą 
i hipokryzją. Stosowali przy 
każdej okazji teror jako środek 
walki i łupiestw. Pragnął Zakon 
(jak o egzekucji gdańskiej pisze 
Długosz) — „aby rozpowszech­
niony odgłos takiego okrucień­
stwa do tego stopnia poraził 
serca w innych miastach i gro­
dach, iżby nie śmiano sprzeci­
wiać się Zakonowi, który tym 
sposobem łatwiej i bezpiecz­
niej dalszą uskuteczniałby 
okupację“.



NA MÓRZ
Pancernik „Deutschland“ już 

wszedł do linji.
Pancernik „B“ w budowie
Pancernik „C“ — budowę roz­

poczęto w roku 32.

To zbankrutowane Niemcy, 
które nie płacą żadnycli długów, 
które zaciągają na prawo i na le­
wo pożyczki — zbroją się tak 
gwałtownie na morzu.

Jakiż cel tych zbrojeń? Prze­
cież Niemcy nie posiadają dzisiaj 
żadnych kolonii, które trzebaby 
było bronić, nie posiadają też 
żadnych wrogów, którzyby mieli 
zamiar atakować wybrzeża Nie­
miec.

To też nie cele obronne przy­
świecają Niemcom w gorączko­
wej budowie ciągle nowych okrę­
tów wojennych. W życiu pań- 
stwowem Niemiec już raz był taki 
okres, w którym okręty bojowe 
zadecydowały o przyszłości pań­
stwa i uczyniły z Rzeszy Nie­
mieckiej mocarstwo, bez zgody 
którego nic się w świecie nie 
działo. Za okrętami wojennemi 
poszedł handel niemiecki, znalazły 
się liczne i bogate kolonje, nastą­
pił niesłychany rozrost przemysłu 
wewnątrz kraju.

Wszędzie — w najdalszym za­
kątku świata — znalazł się towar 
niemiecki.

Rozkwit życia gospodarczego 
był niezmiernie wielki, a równo­
rzędnie postępował dobrobyt 
i zamożność mieszkańców.

0  tern Niemcy doskonale pa­
miętają i dlatego dzisiaj budują 
okręty wojenne. Pomimo że 
mają miljony bezrobotnych, że 
w kraju panuje nędza i głód, że 
3U przemysłu i handlu nie pracu­
je, że kasy państwowe są puste, 
a niedawno nawet ogłosiły ban­
kructwo.

1 jeszcze trzeba pamiętać, że 
pierwsze wojenne okręty nie­
mieckie powstały ze składek 
publicznych. Z drobnych, gro­
szowych składek. Dziś Niemcy 
nie bawią się w żmudne odwo­
ływanie się do ofiarności publicz-

nej. Nie — za wszelką cenę 
i możliwie jak najprędzej dążą 
do stworzenia silnej marynarki 
wojennej. Im prędzej to osięgną, 
tern szybciej staną znów w ‘sze­
regu wielkich mocarstw, aby 
dyktować swoje warunki, a wów­
czas każdy grosz, wydany na 
flotę, stokrotnie się opłaci, złoto 
strumieniami napływać będzie do 
kraju — nędza i bezrobocie 
znikną.

I dlatego niema w społeczeń­
stwie niemieckiem nikogo, ktoby 
protestował przeciwko wydat­
kom na flotę wojenną.

Jak w miarę spuszczania na 
wodę coraz większej liczby jed­
nostek wojennych rośnie" zna­
czenie Niemiec — obserwujemy 
wszyscy z dnia na dzień.

Każdy dzień przynosi im no­
we zdobycze. Uwolniono im 
prowincję nadreńską, darowano 
im długi wojenne, pożyczono im 
miljardy dolarów. Dziś znów, 
jak przed wojną, żadna praca na 
terenie międzynarodowym nie 
jest do pomyślenia bez Niemiec.

Drugiem państwem, które w 
siedmiomilowych butach dąży 
do wielkiego znaczenia — to 
Włochy. Jako sposobu do osiąg­
nięcia zamierzonego celu — i tu 
użyto marynarki wojennej. W  
każdym roku Włosi doliczają do 
swojej floty kilka nowych jed­
nostek.

Własnemi oczami obserwujemy, 
jak równorzędnie rośnie znacze­
nie państwa włoskiego. Ich pły­
wające baterje znajdują coraz 
większy szacunek u sąsiadów.

Jeszcze niedawno Włochy kro­
czyły w ogonku wielkich mo­
carstw — dzisiaj te mocarstwa 
z niepokojem śledzą rozbudowę 
państwa Mussoliniego i pilnie li­
czą armaty włoskie.

Polska z odległej swojej przesz­
łości posiada wiele wzorów, 
które wprawdzie nie przemawiają 
tak wyraziście, jak to miało 
miejsce tak niedawno w Niem­
czech, lecz mimo to historycy 
zupełnie wyraźnie wskazują na 
ścisły związek okresów śwetności 
państwowej z wolnym dostępem 
do morza. Ilekroć Gdańsk sta­
nowił wolne wrota na świat,

tyłekroć dobrobyt panował w 
kraju, a zdanie Polski miało 
swoją wagę w świecie.

Niestety, okresy te zależały wy­
łącznie od dobrej woli i słabości 
sąsiadów. W  każdej chwili 
mogli nas zamykać na naszem 
podwórku i nie pozwolić nosa 
wychylać poza granice.

my

Ale ta sama Gdynia jest jedno­
cześnie niczem niebronionym 
skarbem, pełnym złota, po które 
każdy złodziej może wyciągnąć 
rękę bezkarnie.

Bo Gdynia — pomnik Odro­
dzonej Polski — jest bezbronna.

Z takim trudem torowane na­
sze szlaki morskie znów są za­
leżne od sąsiadów. Znów jesteśmy 
w sytuacji z przed wieków.

Znów kilka okrętów wojennych 
miłych sąsiadów może nas zam­
knąć w klatce i udusić.

Wspomniane na wstępie pancer­
niki niemieckie nie co innego 
mają na celu.

Tak — zapewne — armja może 
obronić i obroni Gdynię — ale 
armja nie obroni naszych okrę­
tów handlowych.

Walka o Gdynię — to nie
walka o miasto i piaski nadbrzeż­
ne, to walka o morze, która to­
czyć się musi i będzie na morzu.

A na morzu ciągle jeszcze jesteś­
my bezbronni, albo tak dobrze, 
jak bezbronni. Nasze pięć okrętów 
wojennych—razem wzięte — nie 
mogą się mierzyć w otwartej wal­
ce z jednym „Deutschlandem“.

Nasi dzielni marynarze po­
trafią bohatersko zginąć za 
wolność naszego morza!

Przegląd O. R. P. „Wilk“ przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w dniu 1 sierpnia roku.

Czynili to aż nazbyt często.
Malutka Szwecja, jeszcze mniej­

sza Danja, postawiwszy kilka 
okrętów uzbrojonych u ujścia 
Wisły— dyktowały nam warunki, 
pobierały cło od naszych towarów.

Jedyny w Polsce król morski, 
Władysław IV, chciał wyprowa­
dzić naród na morze. Ale zaśle­
piony naród nie pozwolił mu na to.

Ten sam naród dzisiaj dos­
konale rozumie znaczenie morza, 
dowodem czego jest Gdynia.

flotę
wo­

jenną!

Czy znów — jak przed wiekami 
— będziemy się przyglądali z ża­
łosną miną, jak zbroją się nasi 
wrogowie ?

Czy znów dzwonić będziemy 
na alarm wtedy dopiero, kiedy 
pancerniki niemieckie zatarasują 
wyjście z Gdyni ?

Wtedy będzie zapóźno. Wtedy 
najofiarniejszy patrjotyzm, naj­
bardziej wzniosłe bohaterstwo 
nie pomoże!
—A armja! — powiecie — nie po­
trafi nas obronić?

Ale — na miły Bóg! — nie 
po to ich tam posłaliśmy, aby 
zginęli! Oni mają zachować 
narodowi morze i obronić je, 
a nie zginąć w jego odmętach!

Uzbrojony w szklankę wody 
strażak nie uratuje płonącego do­
mu — tak sanm najdzielniejszy 
marynarz na kajaku nie wygra 
bitwy morskiej.

Jeśli marynarka nasza ma speł­
nić swe zadanie—należy ją uzbroić. 
A bronią tą są okręty wojenne!

Huk dział manewrujących na Bałtyku
krążowników i pancerników niemiec­
kich—to groźne ostrzeżenie dla Polski!

Jeżeli teraz pomyślimy, że okrę­
tu wojennego nie buduje się ty­
dzień, ani miesiąc, że na to trze­
ba lat, że sztuka wojowania 
na morzu jest daleko (rudniejsza 
i także wymaga dużo nauki, jeśli 
zwrócimy uwagę na szybkość, 
z jaką zbroją się nasi sąsiedzi, 
zrozumiemy — że niema już 
chwili do stracenia ! Że każdy 
dzień zwłoki może decydować 
o przegranej, że brak jednego 
okrętu wojennego stanowić może 
w najlepszym razie o niewoli 
gospodarczej 30 miljonowego 
narodu!

Żyjące pokolenie cieszy się za­
służonym w pełni zaszczytem 
odbudowania własnego państwa. 
Wysiłek to niezwykły, podziw 
budzący naokół; ale wysiłek ten 
nie byłby całkowity, gdybyśmy 
pozostawili następcom naszym 
dom bez dachu.

Trud nasz jeszcze się nie skoń­
czył; musimy się zdobyć jeszcze 
na jeden czyn, czyn bezkrwawy — 
musimy zakończyć budowę 
państwa — budując okręty wo­
jenne 1

Wtedy dopiero zejść możemy 
z pola z poczuciem do końca 
spełnionego obowiązku.

Ziemia Pomorska, klejnot od­
rodzonej Rzeczypospolitej, musi 
przodować w marszu na morze !

Budujmy flotę wojenną!
M.

Własne Konto Kierownictwa Ma­
rynarki Wojennej P. K. O. 30680 
nie obciążone żadnemi kosztami.
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L. O. P. P.
ROLA KOBIETY W DZIAŁALNOŚCI L. O. P. P.

Od najdawniejszych czasów kobieta była to­
warzyszką doli i niedoli mężczyzny. Ilekroć gro­
ziło niebezpieczeństwo rodzinie i Państwu-stawały 
kobiety obok mężczyzny ramię przy ramieniu, 
wspomagając moralnie walczących, a nierzadko 
biorąc czynny udział w walkach. Wiemy — że 
mieszkanki Kartaginy obcinały swoje włosy na 
cięciwy do łuków, znamy z dawnych czasów setki 
przykładów męstwa matek i sióstr wojowników 
greckich i rzymskich, a w pamięci naszej specjal­
nie żywo tkwi tra­
dycja dzielnych Po­
lek: Chrzanowskiej,
Platerówny i wielu 
bezimiennych, tak 
licznych w Polsce 
bohaterek.

Czy dziś — po 
wielu stuleciach, kie­
dy kobieta wywal­
czyła sobie równe 
z mężczyzną prawa, 
dziś-w wieku lotnic­
twa i gazów trują­
cych — kobiety pol­
skie się zmieniły?
Napewno nie! Idziś 
kobieta-Polka zaw- 
szeweźmie czynny u- 
dział w obronie ogni­
ska domowego i dzie­
ci — tylko że dziś u- 
dział ten musi być 
znacznie szerszy 
i większy niż kiedy- 
indziej.

Wszak dawniej 
do walki stawały za­
stępy orężne, walcząc na długość kopji i miecza, 
a losy wojny rozgrywały się na froncie; a prze­
cież i wtedy kobiety w miarę możności wspoma­
gały moralnie i fizycznie walczących na froncie 
mężów, ojców i braci. Czy możemy sobie wyo­
brazić, co działoby się w czasie wojny, gdyby 
tylko na jeden dzień ustała praca Czerwonego 
Krzyża — prowadzona przez kobiety? Ilu ran­
nych, pozbawionych pomocy i opieki, skazanych 
zostałoby tem samem na śmierć?

O ile dawniej trudno było wyobrazić so­
bie obronę przed wrogiem bez udziału kobiet — 
o tyle dziś byłoby to wręcz niemożliwe. Nie 
dążymy bynajmniej do wojny i nie rozpoczniemy 
jej pierwsi — jednak musimy być przygotowani 
do obrony i śledzić czujnie powinniśmy zbroje­
nia naszych sąsiadów ze wschodu i zachodu...

Jak może wyglądać ta przyszła wojna i jakie 
będzie w niej zadanie kobiety?

Jeżeli zmierzymy odległość od najważniej­
szych miast polskich do najbliższej granicy — 
przekonamy się, że Wilno leży od granicy o 20 
kim., Kraków — o 70 kim., Poznań — o 75 kim., 
Warszawa — o 130 kim., Lwów — o 150 kim.

Samoloty nieprzyjacielskie, które rozwijają 
już obecnie szybkość ponad 300 kim. na godzi­
nę — mogą więc znaleźć się w Wilnie po 4 
minutach, w Poznaniu i Krakowie — po 15

minutach, a w Warszawie i we Lwowie — po 
pół godziny od chwili wypowiedzenia wojny.
Zanim więc dowiemy się o wybuchu wojny z ga­
zet lub depesz — możemy już mieć samoloty nie­
przyjacielskie nad głowami. Każdy samolot bę­
dzie zaopatrzony, ma się rozumieć, w kilka ty­
sięcy kilogramów bomb, napełnionych gazami 
trującemi. W ciągu chwil kilku całe miasta mogą 
być zrujnowane i spalone. Mieszkańcy, którzy 
nie zginą pod gruzami, zostaną zdruzgotani mo­

ralnie i nie będą już 
zdolni do obrony. 
„Zanimpadniepierw- 
szy strzał karabino­
wy — serce kraju za­
mrze od powietrzne­
go natarcia“.

Gazy trujące — 
jako broń bardzo 
tania i nader sku­
teczna — używane 
będą powszechnie w 
przyszłej wojnie. 
Są wśród nich 
działające gwałtow­
nie i zabijające bły­
skawicznie; są inne 
— stokroć gorsze — 
od których ofiara 
męczy się tygodnia­
mi. Po wciągnięciu 
do płuc powietrza, 
zawierającego gaz 
trujący, człowiek od­
czuwa silny ból w 
skroniach, oczy za­
chodzą mgłą, po­
wstają zawroty gło­

wy i szum w uszach, często — złudzenia wzroko­
we lub słuchowe. Zatrutego ogarnia uczucie 
strachu i instynktowna chęć ucieczki. Wstaje, 
chce zrobić kilka kroków — lecz dostaje zawrotu 
głowy, nogi się pod nim uginają i... pada. Są 
trucizny (jak np. iperyt), działanie których nie 
objawia się natychmiast, lecz dopiero po upływie 
kilku godzin. Przez ten okres „utajony” zaka­
żony roznosi truciznę i udziela ją otoczeniu, 
nie zdając sobie z tego sprawy.

Bomby lotnicze i gazy trujące — to najstrasz­
liwsza broń w przyszłych wojnach; ukryć się 
trudno przed niemi, a zagrażają wszystkim jedna­
kowo, nie przebierając między żołnierzem, zwy­
kłym obywatelem, kobietą, dzieckiem, czy starcem.

O zabezpieczenie żołnierza od napadów lot­
niczych i gazowych troszczy się rząd i wojsko. 
Cóż mają jednak począć kobiety, dzieci i starcy? 
Czyż w razie wybuchu wojny czekać ma ich nie­
uchronna zagłada? Czy nie będzie dla nich żad­
nego ratunku?

Odpowiedź może tu być tylko jedna: Ratu­
nek leży w naszych własnych rękach, a w szcze­
gólności w słabych i nieuzbrojonych rękach 
kobiet, od których dziś — więcej niż kiedykol­
wiek — zależy los wszystkich, zdanych pod ich 
opiekę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Skrzydła polskie nad Azją i Afryką.

Polski aparat R t W .  D. 7, na którym znany pilot nasz, kpt. 
Karpiński, wystartował do lotu Warszawa—Egipt—Palestyna 

Warszawa na trasie 14.000 kim.
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TEODOR ŻUCHO WSKI.

„Jamboree“ 1933.
(Dokończenie)

Zlot odbędzie się w czasie od 31 lipca do 
16 sierpnia 1933 r. w królewskim parku w Gódó- 
116, pod Budapesztem. Uroczyste otwarcie zlotu 
nastąpi w dniu 4 sierpnia. Cały teren zlotu po­
dzielony został na kilkanaście podobozów. Na 
terenie obozu mieścić się będzie wielki stadjon 
sportowy z trybunami, plac do defilad, teatr i kino 
obozowe, szpital, dworzec kolejowy i autobusowy, 
lotnisko, sklepy, banki i t. d. — przewidziany bo­
wiem jest udział około 80 tysięcy skautów z ca­
łego świata. Aby zagranicznym gościom poka­
zać piękno krajobrazu węgierskiego, odbędą się

Zejzlotu harcerzy pow.^nieszawskiego i włoc­
ławskiego w Ciechocinku.

Kącik Harcerzy.

i ś .r k
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Pan Prezydent Rzplitej w towarzystwie por. Ko­
zińskiego, kmdta Hufca Włocławskiego i Nieszaw- 
skiego,przechodziprzed frontem drużyn harcerskich.

po skończonym zlocie grupowe wycieczki w głąb 
kraju i w góry.

Zlotowi temu Węgrzy nadadzą charakter 
wybitnie propagandowy, to też już obecnie czynią 
gorączkowe przygotowania do godnego przyjęcia 
wielkiej armji skautowej wszystkich narodów i ras.

Nie ulega wątpliwości, że na „Jamboree“ 
w Gódólló godnie wystąpi harcerstwo polskie. 
Jeśli na zlot do Anglji potrafiliśmy wysłać 500 
harcerzy, to do Węgier wysłać musimy conaj- 
mniej cztery razy tyle. Pod względem liczeb­
ności zajmujemy w rodzinie skautowej trzecie 
miejsce. W stosunku więc do liczebności naszej 
organizacji wykazać się musimy proporcjonalną

reprezentacją w Gódólló. Na zlocie w Anglji 
w 1929 roku sąd ogólny oddawał nam pierwsze 
miejsce wśród 48 narodów. W przyszłym roku 
w Gódólló  ̂ musimy dowieść, że 1-sze miejsce 
w wielkiej rodzinie skautowej słusznie się nam 
należy. x

Żyjemy w okresie aktywności we wszystkich 
dziedzinach sportu. Dzięki zwycięstwu tężyzny 
i ducha polskiego na Olimpjadzie w Los Angeles, 
jako też w Ohallenge‘u europejskim — imię Pol’ 
ski rozsławione zostało na całej kuli ziemskiej 
Na „Jamboree" w Gódólló nie może być inaczej 
I tam musimy być pierwsi!

Aby się walnie do tego przyczynić, Porno 
. na dowód swej polskości oraz swoich war 

tosci duchowych i materjalnych — musi być re 
prezentowane w Gódólló. Obecność harcerzy 
pomorskich będzie świadczyć o istnieniu ducha 
polskiego w tej prapolskiej krainie, a liczna re­
prezentacja Pomorza zada kłam plotkom o słabej 
strukturze narodowej ziemicy pomorskiej. Liczna 
i dobrze przygotowana harcerska ekipa po­
morska będzie najlepszą propagandą polskoś­
ci Pomorza — szczególnie teraz, w dobie za­
machów dyplomatycznych i knowań wrogich 
nam czynników. s

Gen. Baden-Powell przybędzie do Polski.
W tych dniach dr. Grażyński, przewodniczą­

cy związku harcerstwa polskiego, otrzymał list od 
naczelnego skauta świata — generała Baden-Po- 
wella.

W iiście tym generał Baden-Powell zaznacza, 
iz wielką przyjemność sprawiły mu sprawo­
zdania jego żony i p. Martina, dyrektora mię­
dzynarodowego biura skautów, o wspaniałym 
rozwoju skautingu w Polsce. W związku z tern 
przesyła on płynące z serca gratulacje z powodu 
wielkiego rozwoju, jaki uzyskał ruch harcerski 
w Polsce.

. — Żałuję bardzo — zaznacza Baden Powell 
— ze okoliczności nie pozwoliły mi na przybycie 
w tym roku do Polski. Jednocześnie przyrzeka 
że w przyszłym roku przybędzie do nas, aby 
osobiście i na miejscu zapoznać się z polskim 
ruchem harcerskim. Zapowiedziany w tym liście 
przyjazd generała Baden-Powella całe polskie har­
cerstwo wita z ogromną radością. Na jego bo­
wiem głębokiej myśli oparła się samodzielna bu­
dowa polskiej ideologji harcerskiej, a wzniosłe 
prace twórcy skautingu zarysowały się w wyo- 
brazm każdego skauta — jako symbol najwyższy 
idei harcerskiej.

KOLEJARZE POD BRONIĄ.
Ognisko K. P. W. Karsin.

Na ostatniem zebraniu ob. prezes Ogniska 
zaznajomił zebranych z instrukcją o organizacji 
ćwiczących oddziałów i instrukcją alarmową. 
W porozumieniu z komendantem uchwalono zor­
ganizować samodzielną drużynę i opracować in­
strukcję alarmową. Ob. ref ośw. Ossowski wy-

fhowy“naStęPnie °dCZyt P‘ t l ”0brona Często- 
Ognisko K. P. W. Kotomierz.

 ̂Na zebraniu 6. VIII. b. r. ob. sekretarz Ci- 
chanski odczytał referat p. t . : „Boje z Krzyżaka- 
mi . Poza tem radzono nad podwyższeniem skła- 
deJr członkowskich celem rozwinięcia prac K.P.W.
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Ognisko K. P. W. Mlewiec-Rychnowo.
Ob. prezes Wardzak wygłosił dnia 21. VIII. 

b. r. odczyt o opanowaniu przez Krzyżaków Zie­
mi Chełmińskiej i wojnie 1409—1411 r., omawia­
jąc obszernie bitwę pod Grunwaldem.

Ognisko K. P. W. Osiek nad Notecią.
Dnia 5. ub. m. ob. prezes wygłosił odczyt 

p. t . : „Bitwa pod Grunwaldem“, poczem ob. se­
kretarz zdał sprawozdanie ze „Święta Morza“, na 
które Ognisko wydelegowało 57 członków.
Wszechpolskie regaty wioślarskie w Bydgoszczy.

Tegoroczne regaty wioślarskie były próbą 
sił młodego jeszcze sportu wodnego w pomors- 
kiem K. P. W.

Regaty odbyły się 14 i 15 ub. m. na naj­
lepszym torze wyścigowym w Łęgnowie. Obej­
mowały biegi eliminacyjne do wioślarskich mi­
strzostw Europy w Jugosławji, które odbyły się 
w Belgradzie.

W biegu 8-ym czwórek półwyścigowych ho­
nor wioślarstwa polskiego uratował Kolejowy 
Klub Wioślarski przy Ognisku K. P. W. Byd­
goszcz, który — jako jedyny w dniu tym z klu­
bów bydgoskich — zajął dla Bydgoszczy I. miej­
sce w czasie 7:02. Dalsze miejsca zdobyły klu­
by towarzystw wioślarskich Bydgoszczy, Kalisza 
i Warszawy.

Protektora tegorocznych- regat — Pana Pre­
zydenta R. P. — zastępywał p. wojewoda lir. Ra­
czyński. Na trybunach zauważyliśmy p. p .: gen. 
Thommego, starostę dr. Beretę, prezesa D. Cb K. 
P. Gdańsk — inż. Dobrzyckiego i i a. W czasie 
regat przygrywała orkiestra 62 p. p.

Rozdania nagród dokonał wieczorem p. wo­
jewoda poznański — hr. Raczyński.
Poświęcenie sztandaru i przystani wioślarskiej 
Ogniska K. P. W. Tczew. Uroczyste otwarcie 

strzelnicy K. P. W.
Od wczesnego ranka ożywił się dworzec ko­

lejowy w Tczewie. Zebrały się wszystkie orga­
nizacje z kompanją honorową K. P. W. na czele.

Na peronie przy dźwiękach orkiestry K. P. W. 
powitano zstępującego ze stopni wagonu p. wi­
ceministra Czapskiego, któremu złożyli raport: 
prezes Z. O. ob. B. Welz oraz prezesi Ognisk — 
ob. ob. Mateja i Adamczyk. Następnie udano się 
do kościoła na uroczyste nabożeństwo, w czasie 
którego kazanie wygłosił oraz dokonał poświęce­
nia sztandaru ks. kan. Kupczyński. Po nabożeń­
stwie wszystkie towarzystwa i organizacje wyru­
szyły na rynek, gdzie ob. inż. Wądołowski im. 
Komitetu powitał p. wiceministra Czapskiego, p. 
prezesa D. O. K. P. Gdańsk — inż. B. Dobrzyckiego, 
del. D. O. K. VIII. p. płk. Dzwonkowskiego, ks. 
sen. Szulca, p. płk. Mielżyńskiego, prezesa Żarz. 
Gł. K. P. W. — ob. posła Starzaka i licznie ze­
branych przedstawicieli władz. P. wiceminister 
wręczył prezesom Ognisk sztandar, na który zło­
żyli przysięgę wierności. Wbijania gwoździ do­
konali: p. wiceminister Czapski, p. płk. Dzwon- 
kowski, ks. sen. Szulc, p. płk. Mielżyński, płk. Piw- 
nicki, prezes D. O. K. P. Gdańsk — p. inż. Do- 
brzycki, ob. poseł Starzak, prezes Okr. Pom. K. 
P- W. — ob. B. Welz, p. Chełstowski, p. Skarżyński, 
p. Łubieński, im. „I. K. 0.“ — red. Kruszewski i in. 
Następnie na ul. Marsz. J. Piłsudskiego p. wice­
minister w otoczeniu świty odebrał defiladę od­
działów K. P. W.

Po defiladzie, która wypadła imponująco, 
p. wiceminister Czapski udał się na przystań wio­
ślarską, biorąc udział w jej poświęceniu. Prezes 
sekcji, ob. Szulfer, złożył p. wiceministrowi raport, 
poczem ks. Andrzejewski dokonał poświęcenia 
przystani.

Po zwiedzeniu portu zimowego, udał się pan 
wiceminister do nowowybudowanej strzelnicy ma­
łokalibrowej K. I1. W. gdzie oddał pierwszy strzał. 
Kolejne strzały oddali przedstawiciele Armji, 
urzędów i K. P. W. ' "

W czasie wspólnego obiadu przemawiali: 
p. wiceminister Czapski, p. prezes D. O. K. P. inż. 
Dobrzyeki, ob. poseł Starzak, okręgowy prezes 
K. P. W. ob.' B. Welz i inni, zagrzewając człon­
ków do dalszej wytężonej pracy.

Po południu odbyły się zawody strzeleckie, 
sportowe i gry w koszykówkę.

Z życia Związku Strzeleckiego.
Powiatowe Święto P. W. i W. F. w Wąbrzeźnie.

Dnia 25 ub. m. tut. organizacje P. W. i W. F. 
obchodziły uroczyście swoje doroczne święto.

Święto zostało’ poprzedzone capstrzykiem, 
urządzonym przez miejscowe oddziały p. w , któ­
re przy dźwiękach orkiestry Z. S. przedefilowały 
ulicami miasta. Dn. 25. IX. rano ze wszystkich 
zakątków powiatu zdążały poszczególne organi­
zacje z orkiestrami do Wąbrzeźna. Miasto na 
powitanie gości przybrało odświętny wygląd, de­
korując domy flagami narodowemi.

P. starosta powiatowy Kalkstein udaje się na 
granicę powiatu na powitanie przybywającego na 
święto p. w. i w. f. P. Wojewodę Kirtikłisa. Tym­
czasem na rynku ustawiają się bataljony przyby­
łych orgahizaeyj..

O godz. 10-ej zajeżdża do Wąbrzeźna Pan 
Wojewoda Pomorski z panem starostą Kalkstei­
nen!.

Po przywitaniu Pan Wojewoda udaje się pa 
rynek, witany marszem przez orkiestrę 63 p’. p., 
przybywa przed front ustawionych baonów P.W. 
i odbiera raport od d-cy całości, p. por. Kuli- 
szewskiego. ’ r •* .

Po raporcie wszyscy udają się do kościoła pa- 
rafjalnego na nabożeństwo. Przed głównym oł­
tarzem ustawiły się poczty sztandarowe, a na ho- 
norowem miejscu zasiadł Pan Wojewoda w oto­
czeniu pana starosty i pułk. Piwnickiego.

Po nabożeństwie odbyła się wspaniała defi­
lada, którą odebrał Pan Wojewoda w otoczeniu 
przedstawicieli władz wojskowych i cywilnych. 
Defilada wypadła imponująco; prowadził Pow. 
Kmdt. P. W. 63 p. p., por. Kuliszewski.

Na czele wali wojskowym krokiem hufiec 
gimnazjalny; dalej — Z. S. w sile 5 kompanji, za 
nim —- drugi bataljon, składający się z kompanji 
Powst. i Woj. O. K. VIII., Oddziału Podofic. Rezerwy,
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Kompanji K. P,.W., Kompanji Poczt. P. W., Plut. 
Pol. Państw, i Oddziałów Str. Ogn.

Wreszcie — trzeci bataljon w składzie oddzia­
łów P. W. Kob., drużyn męskich i żeńskich Z w. 
Harcerstwa Polskiego — w sile około 400 dru-

■i o ćwiczeniachbojowych oddziałów Choceń-
Boniewo. Na lewo kmdt. pow. Z. por. J. Koziński.

hów, oddział Sokoła z Kowalewa Pom. i inne 
organizacje w. f.; zamyka defiladę oddział p. w. 
cyklistów z Wąbrzeźna.

Po defiladzie, która trwała blisko godzinę, 
oddziały udały się na wspólny obiad żołnierski, 
przygotowany na placu przy rzeźni miejskiej.

Po spożyciu obiadu, oddziały pomaszerowały 
na boisko sportowe, gdzie wkrótce przybywa Pan 
Wojewoda i dokonuje uroczystego otwarcia boiska.

O godzinie 18 nastąpiło zakończenie zawo­
dów.

Do zgromadzonych przed trybuną zawodni­
ków i licznie zebranej na boisku publiczności 
przemówił pan starosta Kalkstein, nawołując do 
wytężonej i zgodnej pracy na polu p. w. i w. f.

Następnie odbyło się wręczenie zdobywcom 
nagród w postaci żetonów, książek i dyplomów.

Na zakończenie zebrani odśpiewali „Rotę“, 
a harcerze zapalili ognisko.* **

Rewja sił Armji Rezerwowej Pomorza na 
terenie powiatu wąbrzeskiego wypadła imponu­
jąco.
. __ Mimo niesprzyjających warunków atmosfe­
rycznych,pospieszyły wszystkie oddziały ze wszyst­
kich osiedli powiatu, by przed Włodarzem Pomo­

rza czynem zadokumentować swą gotowość 
obronną.

Z tego wynika, że zdrowa myśl państwowo- 
twórcza coraz bardziej przenika szerokie warstwy 
społeczeństwa wąbrzeskiego, a szczególnie zdo­
bywa coraz to liczniejsze rzesze młodzieży.
Wychowanie fizyczne w powiecie Sępóleńskim.

W Sępólnie odbył się kurs propagandowy 
wychowania fizycznego w dniach 13-go — 17-go 
września b. r. Na kurs uczęszczało 18 członków 
różnych towarzystw z całego powiatu. Po ukoń­
czeniu kursu uczestnicy zajmą się propagandą 
w. f. na terenie powiatu, przyczyniając się w 
ten sposób do rozwoju idei w. f. wśród szerokich 
warstw społeczeństwa. Warunki do rozwoju w. f. 
w powiecie są bardzo dobre; w samem miastecz­
ku Sępólnie, liczącem zaledwie kilka tysięcy miesz­
kańców, znajduje się pięknie zbudowany stadjon, 
strzelnica małokalibrowa oraz do strzelań z broni 
wojskowej. Obok stadjonu leży przepiękne je­
zioro — doskonałe miejsce do kąpieli i sportów 
wodnych; w pobliżu — las, dokoła — okolica 
zdrowa, urozmaicona. Sępólno jest jednym z naj­
piękniejszych zakątków na Pomorzu i nadaje się 
wybitnie do wykorzystania jako letnisko, miejsce 
urządzania zlotów, obozów i t. p.

Szkoda — żo tak piękna miejscowość jest 
tak mało znana. Powiatowy Komitet W. F. i P. W. 
oraz władze miejscowe starają się usilnie o roz­
wój ideji wychowania fizycznego na terenie powia­
tu, czego żywym dowodem są wybudowane już ob- 
jekty sportowe, budujące się strzelnice oraz sze­
reg projektów na przyszłość. Z naszej strony 
serdecznie życzymy powiatowi sępóleńskiemu 
pomyślności w jego pożytecznych zamierzeniach.

Kurs Wychowania Fizycznego w Tczewie.
W Tczewie odbył się od dnia 4. X. do 9. X. 

b. r. kurs W. F. pod kierownictwem Komendanta 
Okr. Ośr. W. F. W kursie wzięło udział 52 uczest­
ników ze wszystkich organizacyj. W czasie 
kursu odbyła się próba o P. O. S.; odznakę zdo­
było 21 uczestników, częściowo wypełniło wa­
runki 14 osób. W Tczewie naogół daje się od­
czuwać brak terenów sportowych, boisk i sprzę­
tu w. f., chociaż chętnych do ćwiczeń jest bar­
dzo dużo; jeżeli w przyszłości braki te zostaną 
usunięte — Tczew przodować będzie pod wzglę­
dem W. F. innym miastom na Pomorzu.

WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Z Pomorza.

Wyścig kolarski WCZS. „Gryf“ w Toruniu. Wyścig 
kolarski WCZS. „Gryf“ na przestrzeni 150 kim. nie odbył się 
z powodu niesprzyjających warunków atmosferycznych.

Doroczny trójkowy wyścig kolarski na trasie Toruń — 
Chełmno—Kowalewo—Toruń o nagrodę przechodnią WCZS 
„Gryf“ dla trójki wojskowej i nagrodę przechodnią Wojewódz­
kiego Komitetu W. F. i P. W., dostępny dla wszystkich, odbę­
dzie się dnia 23 października.

Zgłoszenia do dnia 20 października włącznie przyjmuje 
st. ogniomistrz Nagórski — Dyon Pom Art. Toruń 2 Rudak. 
Obowiązują przepisy P. Z. T. K. Start i meta — Plac Teatralny.

Ligowy Ruch remisuje z Gedanją. Dn. 9 b. m. ligo­
wa drużyna śląskiego Ruchu rozegrała w Gdańsku mecz 
z Gedanją, ligową drużyną gdańską. Mecz zakończył się wy­
nikiem remisowym 2:2 (2:1). Dwie bramki dla Ruchu uzy­
skał Gwóźdź, a dla Gedanji oba punkty zdobył Piasecki.

Ruch do przerwy wykazał wysoką klasę gry. Po przer­
wie ślązacy opadli z sił. Drużyna Gedanji grała z wielką am­
bicją i wynik remisowy uzyskała zupełnie zasłużenie.

Oryginalny mecz piłkarski „Brda” — „Cyrk Staniew- 
skich“. Dn. 10 b. m. rozegrany został na stadjonie miejskim 
w Bydgoszczy mecz piłkarski pomiędzy tut. Klubem Sporto­
wym „Brda“, a egzotyczną, lub przynajmniej międzynarodową 
reprezentacją Cyrku Staniewskich, którego oddział znajduje 
się obecnie w Bydgoszczy.

Jakkolwiek Bydgoszczanie wystawili do zawodów jedną 
ze słabszych drużyn piłkarskich, spotkanie zakończyło się 
bezapełacyjnem zwycięstwem gospodarzy w świetnym 
stosunku 3:0.

Piłka nożna Bydgoszcz—Toruń 1:0. Z okazji jubile­
uszu 10-lecia istnienia Pomorskiego Okręgowego Związku Pił­
ki Nożnej odbył się w Bydgoszczy międzymiastowy mecz To­
ruń—Bydgoszcz. Toruń reprezentowali grarze T. K. S. i Gry­
fu, zaś Bydgoszcz — gracze Sokoła i Polonji. Mecz wygrała 
reprezentacja Bydgoszczy 1:0 (1:0).
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Polonja bydgoska ręmisuje z Ł. T. S. G. Rozegrano 
w Bydgoszczy mecz o wejście do Ligi pomiędzy ŁTSG. a miej­
scową Polonją, której udało się wywalczyć wynik nierozstrzy­
gnięty 2:2. Przed przerwą łodzianie mieli znaczną przewagę 
i prowadzili 2;0. W drugiej połowie bydgoszczanie wyrównali.

45 lat i 100 kg. wagi nie było przeszkodą w  zdo­
byciu złotej odznaki P. O. S. Podczas ostatnich prób 
o Państwową Odznakę Sportową w Wejherowie zdobył złotą 
odznakę wójt gminy Wejherowo — Zamek, p. Józef Szymczak.

P. Szymczak liczy lat 45 i w aży zgórą 100 kilo. 
Zwycięskie wywiązanie się jego z próby o P. O. S. wywołało 
w świecie sportowym Wejherowa niemałą sensację.

Oto jaskrawy przykład dla nas, młodzieży!

reprezentacją Polski a Łotwy, zakończony zw ycięst­
wem  drużyny polskiej w  stosunku 2:1  (0:1).

Polska -  W łochy 8 : 8. Międzypaństwowy mecz bok­
serski Polska — Włochy zakończył się wynikiem 8:8. Wy­
nik ten powinien brzmieć 11:5 dla Polski, gdyż sędzia — Niemiec 
był stronniczy.

W alasiewiczówna wraca do Polski. Okręt „Pułaski“ 
odpłynął z Nowego Yorku do Gdyni, wioząc 350 podróżnych. 
Wśród pasażerów znajduje się Stanisława Walasiewiczówna.

W spaniały bilans polskich piłkarzy. W roku bież. 
Polska rozegrała 4 międzypaństwowe mecze piłkarskie, odno­

sząc same zwycięstwa. Najcenniejsze są niewąt­
pliwie zwycięstwa ostatniej niedzieli, graliśmy 
bowiem na dwóch frontach, mimo to udało się 
wygrać obydwa spotkania. Świadczy to
0 podniesieniu się naszej klasy piłkarskiej. 

Ogółem rozegraliśmy dotychczas 50 m e­
czów międzynarodowych. Z tego w ygra­
liśmy 22, przegraliśmy 20 i zremisowaliśmy 8 
razy. Ogólny stosunek bramek wynosi 110:93 
na naszą korzyść. W roku bież. pokonaliśmy 
Jugosławję 3 :0 , Szwecję 2 :0 , Łotwę 2:1
1 Rum unję 5 :0 . W 4 spotkaniach zdobyliśmy 
12 bramek, tracąc zaledwie jedną. Niewiele państw 
może się poszczycić takim bilansem.

Zwycięstwo polskich pięściarzy w  spot­
kaniu z Austrją. Czwarty doroczny mecz pięś­
ciarski Polska — Austrja zakończył się zw y­
cięstw em  Polski 9 : 7. Wobec 2000 widzów ro­
zegrano 8 spotkań, które przyniosły następujące 
wyniki: waga musza — Rogalski (P) ulega nie­
znacznie na punkty Erlenowi (fi). Polus (P) po­
konał na punkty Weissa (fi). Cyran (P) — Jóro (fi) 
walczyli remisowo, chociaż Polak miał znaczną 
przewagę w trzeciej rundzie. Sipiński (P) wypunk­
tował Wagnera (fi). Garncarek (P) pokonał pew­
nie Fiirera (fi), rozciągając go już w pierwszej 
rundzie po 8 min. Polak Chmielewski wygrał swo­
ją walkę, Karpiński uległ Zehetmeyerowi, zaś Ko­
narzewski przegrał po zaciętej walce z Harlicz- 
kiem.

Efektowny skok o tyczce naszego olimpijczyka — Pławczyka.

Z Polski i ze św iata.
Dzień tryumfu piłkarstwa polskiego. Dn. 2 b. m.

na wielkim stadjonie w Bukareszcie rozegrany został między­
państwowy mecz^ piłkarski Polska—Rumunja. Mecz zakoń­
czył się wspanialem  zw ycięstw em  Polaków 5 :0  (4:0).

Tegoż dnia wobec 10.000 widzów rozegrany został na 
stadjonie Legji międzypaństwowy mecz piłkarski między

Pojedynek Kusociński—Isohollo. Dnia 15 
i 16 b. m. będzie bawił w Warszawie Isohollo, 
znany biegacz fiński. W tych dniach starto­
wać będzie z Kusocińskim w biegu na dwie mile 

angielskie oraz w biegu na 5000 lub 10.000 metrów.
Nurmi zawodowcem. Znany biegacz fiński Nurmi ma 

zamiar rozpocząć starty jako zawodowiec. Wkrótce Nurmi 
startować ma w zawodach w Niemczech, przyczem za jeden 
start liczyć sobie ma po 1000 mk. niezależnie od pokrycia 
kosztów podróży i utrzymania. Na tych warunkach Nurmi 
zaangażowany został do dwóch startów w Niemczech: w Ha­
nowerze i Monachjum.

Z TYGODNIA
Z Pomorzu.

Młodzież szkolna czci pamięć bohaterskich lot­
ników. Dnia 1 b. m. uczenice Żeńskiej Szkoły Zawodowej 
w Toruniu zorganizowały uroczystą akademję ku uczczeniu 
pamięci ś. p. por. Żwirki i inż. Wigury. Na program złożyły się 
referaty, deklamacje oraz produkcje wokalne. Przeprowadzona 
składka na fundusz imienia zmarłych lotników przyniosła 
kwotę 18— zł.

Groźne ostrzeżenie. W nadgranicznej miejscowości 
Płośnica (pow. działdowski) funkcjonarjusze Straży Granicznej, 
przeprowadzając rewizję w zagrodzie optanta niemieckiego 
Fiorgolli, znaleźli 10 kompletnych mundurów oddziałów  
szturm owych Hitlera. W jednej z sąsiednich zagród zna­
leziono dalsze 2 mundury i portret Hitlera. Nie ulega wątpli­
wości, że „piękny fidolfek“ zapuszcza swe macki na Pomorze, 
organizując gniazda swych zwolenników. Fakt powyższy po­
winien być dla nas, młodzieży, ostrzeżeniem i pobudzić do 
zdwojonej czujności.

Frontem na Zachód! W dniach 12— 18 b. m. od­
będzie się na terenie całej Polski „Tydzień zagadnień polsko- 
niemieckich“, organizowany przez Związek Obrony Kresów 
Zachodnich. Celem „Tygodnia“ będzie zaznajom ienie spo­
łeczeństw a wszystkich ziem polskich z istotą  zagadnień

polsko-niemieckich oraz zbiórka na cele propagandy, 
będącej odpowiedzią na oszczerczą propagandę nie­
miecką. Niech nie zabraknie wśród społeczeństwa pomor­
skiego — szczególnie zainteresowanego powyższemi celami — 
nikogo, ktoby nie wziął udziału w wykładach i odczytach, 
jakie się w tym czasie odbędą we wszystkich miastach i mia­
steczkach; niech nie zabraknie nikogo, ktoby nie złożył ofiary 
na propagandę polskich praw i polskich interesów. Hasłem 
w tym tygodniu niech będzie: —. Miejmy oczy otw arte  
na Zachód!

Katastrofa „Niemna“ przed sądem. W Goeteborgu 
(Szwecja) toczy się obecnie proces, mający na celu wyjaśnienie 
powodów katastrofy „Niemna“, o której pisaliśmy w poprze­
dnim tygodniu. Według wszelkich danych winę ponosi całko­
wicie kapitan fińskiego statku „Sawhill“, który zaniedbał 
umieszczenia świateł pozycyjnych.

Szykany pruskie. Od dłuższego już czasu Polacy na 
Śląsku Opolskim czynią u władz niemieckich starania o zezwo­
lenie na otwarcie polskiego gimnazjum w Bytomiu, które 
byłoby pierwszem gimnazjum polskiem w Niemczech (a u nas?). 
Władze zwlekały stale z odpowiedzią, a w końcu zwłoka ta 
przyjęła formę jawnych szykan. Obecnie — na skutek inter­
wencji mniejszości polskiej w Niemczech — sprawa ta znalazła 
się na forum Ligi Narodów, jednak nie doczekała się dotych­
czas ostatecznego rozstrzygnięcia.
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Z Polski i ze św iata .
Tryumf Polski w  Lidze Narodów. Dn. 3 b. m. na

plenarnem posiedzeniu Ligi Narodów Polska została wybrana 
ponownie na członka Rady Ligi. Z pośród 47 głosujących 
padło na Polskę 41 głosów.

Śmierć zasłużonego działacza strzeleckiego. Dn. 
4 b. m. zmarł w Warszawie były komendant okręgu stołecz­
nego Związku Strzeleckiego, ś. p. kpt. W alery W ojtule- 
wicz. Zmarły był zasłużonym działaczem strzeleckim z o- 
kresu przedwojennego i żołnierzem pierwszej kompanji ka­
drowej Legjonów.

W ieniec niemiecki na grobie śp. Żwirki i Wigury.
Dn. 6 b. m. delegat aeroklubu niemieckiego, kpt. Reinhardt, 
złożył wieniec na grobach pilotów por. Żwirki i inż. Wigury.

Podczas uroczystości składania wieńca kpt. Reinhardt 
wygłosił przemówienie, w którem w imieniu aeroklubu nie­
mieckiego złożył hołd zwycięzcom  m iędzynarodowego  
raidu aw ionetek w  r. b.

Uroczystości polsko-szwajcarskie odbyły się w Ber­
nie (Szwajcarja) w dn. 1. X. dla uczczenia setnej rocznicy 
przejścia przez granicę szwajcarską szczątków polskich puł­
ków powstańczych w 1831 r. Szwajcarja wówczas przyjęła

niezwykle życzliwie żołnierzy polskich i przez dwa lata utrzy­
mywała własnym kosztem oddziały, zachowujące jeszcze 
wojskową organizację.

Wielki „m eeting lotniczy“ w e Lwowie. Dn. 1 i 2
b. m. odbyły się we Lwowie wielkie pokazy lotnicze. W wy­
ścigu samolotów turystycznych na trasie okrężnej I. m. zajął 
Chorzewski ze Lwowa na RWD 4, mając przeciętną szybkość 
172 klm/godz. W zawodach brało udział około 20 samolo­
tów. Na lotnisku zgromadziło się 20.000 widzów.

Niezmordowany badacz stratosfery. Pisma szwaj­
carskie donoszą, że prof. Piccard ma zamiar zorganizować 
w roku przyszłym 3 loty do stratosfery, mianowicie w okolicy 
bieguna północnego, południowego i na równiku.

Olbrzymią kotwicę wagi około 2 tonn wyłowili ry­
bacy belgijscy z Morza Północnego. Kotwica leżała w morzu 
około 200 lat.

Krwawe żniwo. Ukazała się w Niemczech oficjalna 
statystyka ofiar „zatargów politycznych“ między hitlerowcami 
a komunistami. Ogółem od 1 stycznia do końca września 
padło w walkach ulicznych 156 osób. Niech się tłuką...

Walka z Kościołem w  Meksyku rozgorzała na nowo. 
Rząd wydalił z granic państwa nuncjusza papieskiego.

Dział rozrywek umysłowych
Następne zadanie z serji „Ćwicz 

c z o ś ć “będzie trochę łatwiejsze. — Obawiamy się 
bowiem, że z tą pierwszą łamigłówką trudno bę­
dzie dać radę tak odrazu, bez uprzedniej gimna­
styki. Niech więc Czytelnicy nasi wzrok
na łatwiejszych kawałkach a już potem łatwo
poradzą sobie z tą kamienicą. I  niech napiszą nam, 
czy tego rodzaju łamanie głowy, a raczej... oka przy­
pada im do smaku. Chętnie widzieć będziemy wła­
sne pomysły Czytelników z tej dziedziny, które
skwapliwie wykorzystamy.

Na „najbystrzejszych“ czekają dwie nagrody: 
1) Piękna, ciekawa książka i 2) 50 sztuk biletów 
wizytowych.

Termin losowania: 20 grudnia 1932 r.
* *

*

Czy jesteś spotrzegawczy ?

Rozwiązanie zadania z 34.
Bocznica

Główny tor Przystanek --------y
Pociąg B jedzie głównym torem i mija wjazd 

na bocznicę. Następnie cofa się na bocznicę i zo­
stawia tam tyle wagonów, ile się na niej zmieści; 
pozostała część pociągu B wraz z parowozem 
jedzie znów naprzód i usuwa się daleko poza po­
czątek bocznicy. Wślad za pociągiem B posuwa 
się pociąg A; gdy minie początek bocznicy, przy­
czepia się do ostatniego jego wagonu wagony, 
pozostawione na bocznicy. Pociąg A sprowadza 
te wagony ze ślepego toru, poczem cofa się wraz 
z niemi, aby dać dostęp do bocznicy reszcie wa­
gonów pociągu B, który zmieści się teraz na 
bocznicy. Gdy w ten sposób tor główny przed 
pociągiem A zostaje opróżniony, odczepiają odeń 
wagony pociągu B i mknie on naprzód ze zdwo­
joną szybkością. Pociąg zaś B z kilkoma przed- 
niemi wagonami wyjeżdża z bocznicy na tor głów­
ny, przyczepia resztę swych wagonów i zwolna 
sunie za pociągiem A.

Trafne rozwiązania nadesłali: Adam Musiała, 
Leon Syczak, Marjan Kalinowski, plut. Piotr Le­
śniewski, Halina Dąbrowska, Wacław Kiedroń, 
Wincenty Potocki, Zofja Bilska, Leon Maciaszek, 
Mirosław Sycz, Zenobjusz Dorociak. Walentyna 
Krupska, Henryk Pyszczyński, Eugenjusz Suwak, 
Artur Pesta, Weronika Kamelówna, Marja Wisz­
niewska, Kazimierz Miska, Maksymiljan Dhorn, 
Genowefa Dąbrowska, Jakub Miltrand, Wincenty 
Potroch i Jan Kos.

Reszta rozwiązań (30) szwankuje mocno; 
mylnie przyjęto tu założenie, że lokomotywa po­
ciągu B jest już całkiem inwalidą i ruszyć się sa­
ma nie może.

Przypatrzcie się dokładnie temu rysunkowi Nagrody w postaci pięknych albumów Po-
i opowiedzcie, co nielogicznego zauważyliście morza wylosowali: Leon Syczak —kmdt II rejonu 
w sytuacji, jaką on przedstawia. K. P. W. — Bydgoszcz, Florjana 3 i Marja Wisz-

________  niewska (prosimy o dokładny adres).
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W E S O Ł Y  KĄCI K
Na raty...

.Ofiara“ na bruku: Za przejechanie mnie

i zniszczenie ubrania zapłacisz, łobuzie, 50 złotych 
albo marsz do policji. ’

Niefortunny cyklista: Miej pan litość! Taka 
suma... Gdyby pan chociaż rozłożył na raty... 
. . »Ofiara“: To ty sobie myślisz, nicponiu,
że ja pozwolę się przejeżdżać na raty?...

W to mu graj !
Na wiecu przeciwalkoholowym mówca koń­

czy podniosłemi słowami: — I najlepiej byłoby 
każdą butelkę wódki, koniaku, likieru — wszystkie­
go, co zawiera alkohol, wrzucić do morza.
... . — Brawo!!! — krzyczy jakiś jegomość hała­
śliwie, długo klaszcząc.

Pan jest zaciętym wrogiem alkoholizmu, 
co? — pyta sąsiad.

— Broń Boże — brzmi odpowiedź. — Uważa 
pan, ja jestem nurek.

Napiwek Szkota.
Mac Ady, najbardziej szkocki Szkot, kończy 

obiad w jednej z restauracyj londyńskich. Woła 
kelnera:

. —..Panie starszy, jeden penny (grosz) spadł 
pod stół. Jeśli go pan znajdzie, proszę mi go 
zwrócić, jeśli nie, może zatrzymać go pan jako 
napiwek.

JHiftwnUi SWMdzlcIczn
Toruń, Koszary Marszałka J. Piłsudskiego)

sprzeda po ce­
nach wyjątko­
wo niskich —

trzy motorg elcktraczne
no proil stoły o sile: Z P. S„ 1,26 P .s. i IP .S .

Oferty do Administracji „Młodego Gryfa“.

N o M k s z o
taypożyczalnla hsinżek

Jan Wojciechowski 
Chełmińska li y  Q -  u ń Chełmińska uI. piQtro I V  i U II  |. piętro 

posiada przeszło

9.000 t o m ó w powieści
Abonament miesięczny — tylko 2 złote. 

Czynna od godz. 9 — 13 i od 1 5 — 19 
w sobotę od godz. 9 — 13 i od 15— 18

WPŁAĆ
zaległą prenumeratę za 
III kwartał i wywiązuj się 
nadal sumiennie z obo­
wiązków czytelnika.

PAMIĘTAJ
że od regularnego uisz­
czania prenumeraty za­
leży dalszy pomyślny 
rozwój „MłodegoGryfa“.

Warunki prenum eraty:
rocznie . . . . 12 zł
półrocznie . . . 6 zł
kwartalnie . . . 3 zł
miesięcznie . . . 1 zł
numer pojedynczy 25 gr
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